X 205. 


Dnia 13 września. 


PIĄTEK. 


Dnia 1 (13) 


września 1559 r, Rok VI 


PRENUMERATA. 


Miesięcznie 


stwa kredyto” 
wać 


wego Tamże nab; 


ziemskiego, 
można pojedyncza numery Dziennika. 
Cona pojedynczego numeru 5 kop. 
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PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


KALENDARZYK. 


Daik: Maaryliusza Biskupa. 
Jutro: Podwyższenie éw. Krzyża, 
Wachód, 


słońca o godz. 5 m. 


Długość dnia godz. 12 m. 45. Wbyło dnia godz. 3 


. Zachód o godz. 6 m. 


BIURO REDAKCYI i ADMINISTRACY! 
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Adres telegraficzny: 
„DZIENNIK. ŁODŹ. 


1 20. 
56. 


i w Łodzi, 


jłoszonia 
bona 08 bana! opha Bajek 


CENA UGŁOSZEŃ. 


Za Jeden wiersz petitom lub za jego 
miejsce 6 kop, z ustępstwóm wrazie 


Nokrologi: za każdy wiersz 10 kop, 
Reklamy: za każdy wiorze 12 kop. 
Stale 3 wierszowe ogłoszenia mire- 
sowe po ra. 2 miesięcznie. 


Od należności przewyłszających 10 
rubli ustępstwo dodatkowa ogólna 6 
proe. 


Administracyi „Dzionnika* 
taca 1 Fresdlera w” Warszawio 


Rękopisy nadosłkne bez zastrzeżenia — nio bgdą zwracane, 


„Ruskięgo inwalida" donoszą z 


Sweaborgi 
newrów morskich w początku sierpnia 
(v. 3,), Ich Oesarskie Moście dwukrotnie 
raczyli zwiedzić twierdzę Śweaborg. Dnia 
14 sierpnia około południą . Najjaśniejszy 
Pau w towarzystwie Najjaśniejszej Pani, 
W. Ks. Michala Aleksandrowicza, W. Ks. 
Ksenii Aleksandrówny, W. Ks., Michata 
Alikołajewicza, W, Ks, Anastazyi Micha- 
łówny i małżonka Jej W. Ks. Meklem- 

weryńskiego przybyli na. jachcie 
„Dierżawa” do sweaborskiej przystani. 
Ò godzinie 3 po południu Tch , Cesarskie 
Mościę zupełnie niespodzianie. przybyli do 
twierdzy centralnej i stamtąd w ciągu 
dwóch godzin przypatrywali się ruchom 
okrętów eskadry ochronnej, zajętej wyla- 
wianiem min przy brzegach fortecy. 
zajutrz Ich Cesarskie Moście, przybyli na 
wyspę Aleksandrówkę, skąd bardzo wygo- 
dnie można było przypatrywać, się eska- 
drze, bombardującej fortecę, Przed przy- 
jnzdem Ich Oesarskich Mości na przystani 
zebrało się wiele dam, które Najjaśniej- 
szej Pani i Wielkim Księżnom „ofiarowały 
bukiety. Dzieci rzucały kwiaty na drogę, 
którą przechodzili Najjaśniejsi. Państwo. 


cudownego ocalenia Naj- 
jaśniejszego : Pana, Najjaśniejszej Pani i 
Najdostojniejszych Dzieci od niebezpieczeń- 
stwa w dniu 29 października r. z.y zarząd 
towarzystwa pomocy prywatnej pracy w 
Niżnym-Nowgorodzie. ustanowił przy gim- 
nazynm w mieście  wspomnianem stypen- 
dyum z procentów od. kapitału ra. 1,200, 
z przyswojeniem mu nazwy „stypendynm 
Tego Cesarskiej Mości Aleksandra III i 
Jego Najdostojniejszej Rodziny.*  Najjaś- 
niejszy Pan w najpoddanniejszym raporcie 
ministra oświaty, Najwyżej zezwolił na 
ustanowienie powyższego stypendyum i po- 
lecił serdecznie podziękować. 


(„Praw. wiestnik="y 


Na pamigtkg 


ODCINEK. DZIENNIKA, ŁÓDZKIEG: 


Guy de Maupassant. 


JAK ŚMIERĆ SILNE. 


Przekład z froucuskiego. 


Światło dzienne wpadało do obszernej 
pracowni „przez otwór, wycięty w suficie. 
Był to wielki kwadrat pełen błękitnawego 
blasku, okno, prowadzące w njezmierzoną 
przestrzeń błękitną, którę przecinały. od 
czasu do czasu w szybkim locie ptaki, 

Zaraz po wejściu ido tehnącego jakąś su- 
zowością, zdobnego, w draperya pokoju, we- 
soła jasność dzienna łagodniała, tonęła w 
materyach, zamierała śród portyer, zaledwie 
oświetlając ciemne kąty, gdzie same tylko 


ziote ramy, blyszezaly naksztalt ogników. |b 


o oddychało tu sennym spokojem, 
spokojem domów artystów, gdzie pracował 
duch ludzki. W murach tych, gdzie myśl 
mieszka, wyczerpuje się w gwałto- 
wnych wysiłkach, wszystko wydaje się, Z 
chwilą gdy się uspakaja, znużonem, przybi- 
tem. Wszystko wydaje się obumarłem po 
tych przesileniach życiowych; wszystko wy- 
Poczywa: meble, materye, wielkie figary, 
Tozpoczęte na płótnach, jak gdyby siedziba 
cala odczuwała zmęczenie. artysty, cierpia- 
ła z nim razem, biorąc udział w. tej co- 
dziennie na nowo podejmowanej walce. 
Nieokreślony jakiś duszny zapach farb, 
terpentyny i tytoniu, unósił się w powie- 
trzu, wsiąkując w dywany i krzesła; szmer 
żaden nie zakłócał spokoju, prócz żywego, 
mywanego Śwlergota jaskółek, któzy. dalo” 
tywał przez otwarte okno, zmieszany z od- 
dalonym hałasem życia paryskiego. Cisza 
panowała w pokoju, a w powietrzu widać 
było jedynie niebieskawe 6błoczki dymu, 


„W czasie odbywanych ma- | 


FINANSE 
WIELKICH MIAST EUROPEJSKICH. 


Na podstawie danych, zawartych w osta- 
tnim roczniku, p. tyt. „Bulletin annuel des 


. | inances des grandes villes“, wychodzącym 


w języku, francuskim pod redakcyą uczone- 
go węgierskiego w Budapeszcie, p. Kórósj, 
ekonomista francuski, Leroy-Beaulieu, czy- 
ni ciekawe, zestawienie budżetów rozmai- 
tych miast europejskich w poszczególnych 
pozycyach. Dane te nie obejmują Londynu, 
miasta, którego gospodarka finansowa wiel- 
ce jest ciekawą, już choćby ze względu na 
podział na pewną ilość dzielnic, korzysta- 
jących z pewnej, niezależności samorządo- 
wej, która dopiero w ostatnich czasach 
stopniowo znikać poczyna, Rocznik nie po- 
daje również danych, dotyczących wielkich 
miast amerykańskich, prócz jednego, nie- 
zbyt znacznego, Providence (w stanie Rho- 
hes-Island, 117, 
w tem zestawienia miast wielkich, zalu- 
nionych przez rasę anglo-saską, 
Statystyka porównawcza finansów 
gielskich dotyczy mlast następiijących: Pa- 
ryża, który liczy 2,327,213 mieszkańców, 
Berlina 1,252,470, Pet 8, 
Moskwy —753,469, Wiednia — 738,849 (bez 
przedmieści), Warszawy — 406,935, Buda- 
pesztu—303,238, Lyonu —376,613, 4 
damu—366,660, Medyolanu — 349,597, K 
269,000, "Turynu—258,000, Món: 
000, Drezna — 238,608, Sto 
175,553, Hagi— 
yanil—128,000 it. d. Z wię 


k] 
r 


Brukseli i Mars 


Najważniejszym punktem finansów miast 
wielkich jest ciężar długów, przypadający 
ua głowę jednego mieszkańca.  Niekażde- 
mu może wiadomo, że w ostatnich czasach 
było kilka bankructw miast wielkich. Dwa 
takie, wypadki mielismy w Europie, a- do- 
tyczyły one Madrytu Í Florencyi. Pierw- 

majd w stanie ciągłej prawi 


się k: 
m papierosa, który 0] 
tin, leżąc na sofie trzymał w ustach, 

Ze wzrokiem, tonącym w przestrzeni szu- 
kał on tematu do nowego obrazu. Nie wi 
dział jeszcze do czegoby tu się wziąć. Ni 
był to wcale rzutny, pewny siebie artysta, 
lecz człowiek niestały, którego natehnie 
nie niezdecydowane wahało się nieustannie 
między wszelkiemi objawami sztuki. Boga- 
ty, sławny, zdobywszy wszelkie zaszczyty, 
został, ka końcowi życia, człowiekiem, nie 
wiedzącym dokładnie ku jakiemu. dążył 
ideałowi. Otrzymał nagrodę w Rzymie, był 
obrońcą tradycyj, wskrzesicielem, po tyla 
już innych, wielkich scen historycznych, na- 
stępnie, wracając do współczesności malował 
żyjących z pewnem uwzględnieniem klasy- 
cyzmu. Inteligentny, entuzyasta, przywiązu- 
jący sią do swych zmiennych marzeń, prze- 
jety swą sztuką, którą znał doskonale, zdo- 


ył on dzięki sabtelności swojego umysłu, 


w, jącą się dokładność wykonania i 
wielką giętkość talentu, zrodzóną w części 
wśród tych miotańi wysiłków we wsżyst- 


kich kierunkach. Być może też, iż grube 
zachwyty tłumów dla jego dzieł wytwor- 
nych, wykwintnych i poprawnych wpłynę- 
ły na jego natarę, nie pozwalając stać się 
tem, czemby w normalnych warunkach być 
powinien. Od chwili pierwszego tryumfu 
żądza podobania się ła go cal- 
kiem, bez wiedzy jego wywierała wpływ 
na zmianę kierunku życia i miarkowała je- 
go przekonania. Ta żądza objawiała się u 
niego pod wszelkiemi postaciami i przy- 
czyniała się w znacznej części do jego sławy. 

Zniewalające obejście, wszystkie nawy- 
knienia życiowe, dbałość o powierzchowność, 
dawna sława siły i zręczności, jako azer- 
mierza i jeźdźca stanowiły jakby cały sze- 
reg drobnych przymiotów, aliadających się 


na jego rosnącą popularność. Po _„Kleopa- 
trze,* pierwszem. płótnie jakie niegdyś wy- 


i, drugi aria układ ze 
ry rzycielami po r. 1870, gdy prze- 
stała być stolicą Włoch, co było przyczy- 
ną jej materyalnego upadku i co uważać 
należy za okoliczność łagodzącą. 

Ciekawym jest stosunek proporcyonalny 
samy długów miejskich, przypadaj, h na 
głowę mieszkańca różnych wielkich miast 
Europy. Z odnośnych danych okazaje się, 
że największe bezwzględnie długi, posiada 
Paryż, a mianowicie 1,838,589,012 franków, 
co czyni na głowę 790,04 fr., również bez- 
względnie ze wszystkich miast najwięcej. 
Najmniej długów miejskich na głowę przy- 
pada w Petersburgu, a mianowicie, 8,19 fr. 
(długi. wynoszą 7,059,019 fr.); najmniejszą 
sumę długów bezwzgiędnie ze wszystkich 
miast, pomieszczonych w powyższem zesta- 
wieniu statystycznem, posiada Warszawa 
4,589,380 fr., choć zdaje się, że statystyk 


węgierski nie uwzględuił. ostatnich lat pa-| 33,33 


ru, które pono mocno ów korzystny stosu- 
nek: zmieniły. Na głowę przypada w War- 
szawie długów miejskich 11,28 fr. Moskwa 
posiada długów 8,830,660 fr, co czyni na 
głowę—11,85 fr., Berlin—193,759,368 fr 
na głowę 154,70; Wiedeń 142,667,088, na 
głowę—103,08 fr; Buda-Peszt-40,743,392, 
lowę 103,61 fr. 
aryż zatem dźwiga największy. ciężar 
długów. Ciężar zaś długów, przypadający 
w nim na jednego mieszkańca, cztery razy 
iskay niż w Wiednia, pięć razy” 
erlinie, prawie ośm razy — niż w 
Bnda-Peszcie, sześćdziesiąt pięć razy—nik 
w Moskwie i Warszawie, ośmdziesiąt ra- 
zy—niż w Petersburgu. 
lsze dane wskazują, że co do szyb- 
w umarzania dlugów, Paryż zajmuje 


prawie że ostatnie miejsce, ca wogóle fi- 
nansę tej stolicy świata w nieszczególnem 
przedstawia świetle. 


88,170,109 Te, na głowę 14,05, Wiedeń 
48,273,024, na głowę — 05,34 fry Paters- 
burg — 16,220,940_fr., na głowę — 18,83; 
Moskwa — 12,908,003, na głowę — 17,13; 
Warszawa" 750.968 na głowę "100 rs 
paiio dochody proporcyonalnio do oy- 

mieszkańców, czyli najwięcej na głowę, 
z miast europejskich posiada dochodu Mo- 
nachium, a mianowicie 3,937,600 frs Naj- 
mniejsze dochody względnie do cyfry miesz- 
kańców posiada Moskwa. 

Przechodzimy wreszcie do ciężarów po- 
datkowych, gdzie Paryż znowu pierwszo 
zajmuje miejsce, Suma pośrednich i. hezpo- 
Wy- 


h miast na- 
arszawa, do 
najwięcej opodatkowanych — Paryż, Wie- 
de i Frankfurt nad Menes 


Przemysł, kanie i komunikacyę, 


Ch 

ES iht im "date państwa poruszyło 
kwestyg oclenia żywego i bitego ptactwa, 
sprowadzanego z zagranicy, 

Handel. 


etersb. wied.“ czytamy: W o6- 
lu zapewnienia dalszego rozwoju wywozi 
wędlin za granice, ministerynm dóbr pai- 
stwa uznało za konieczno zawiązać sto- 
sunki handlowe z rynkami zagranicznemi. i 
dostarczać eksporterom. krajowym wszyst 
kich żądanych informacyj co do cen, Wax 
ruuków handlu i t. p. Z tego też powodu 
ministerymm wysłało za granicę kilku agen- 
tów, obeznanych z handlem wędlinami i 
solong wieprzowiny. 

— Z powodu otwarci 


granicy pi U 


przy ił go 
stał jednym z tych świetnych 1 światowych 
artystów, których spotyka się w lasku, 


- | których salony rozrywają, i których insty- 


tat przyjmuje w pierwszej młodości. Wszedł 
też tam, jako zwycięzca, z uznaniem całe- 
go miasta. 

Powodzenie doprowadziło wybrańca swe- 
go aż na próg starości. 

Pod. wpływem tego dnia pięknego, który 
dokoła roztaczał swe blaski, szukał Oliwier 
Bertin tematu poetycznego. Ociężały nieco 
po śniadania, przy. papierosie, marzył, ze 
wzrokiem utkwionym w przestrzeni, szki- 
cnjąc w powietrzu szybko znikające figury: 
wdzięczne kobiety w alejach laska, na nū- 
cy, kochanków nad brzegiem morza — wy- 
tworne fantazye, w których myśl jego bią- 
dziła z upodobaniem. Zmięnne obrazy. ry- 
sowały się na tle nieba, niejasne i ruchli- 
we. w barwnej halucynacji. jego wzroku; 
jaskółki, szybujące w przestrzeni szybkim 
Jotem nakształt strzał, zdawały się starać 
te obrazy zatrzeć, zamazując je niby po- 
ciągnięciem pióra. 

Nie znajdował nic! Wszystkie przesu- 
wające się przed jego oczami obrazy, 
dobne inż były do niegdyś widzianych, 
wszystkie ukazujące mu się kóbiety były 
Sbrkami lub siostrami tych, które woda. 
niegdyś już fantazya artysty i niejasna do- 
tąd obawa, która dręczyła go od roku, że 
syczerpał się, że Sia „zabraknie fantazyi, 
że wyschło żródło natchnienia, przyjmowa” 
ła określone kształty wobec tego przeglą- 
du jego pracy, wobec niemożności marzenia 
na nowo i odkrycia czegoś dotąd niezna- 


Sata, by. posrakać mi porzuconemi 
szkicami, czy nie peel coby no- 
wą myśl w nim obadziło. 

Nie wypuszczając z ust papierosa, prze- 
ptian gan pairie które "cho- 


ciężkie hantle. 
iósiszy drugą rękę zasłonę, przykry- 


wającą lustro, które służyło mu do spraw- 
dzania dokładności póz i perspektywy, sta- 
nat wprost niego i zaczął się gimnastyko- 
wać. 


nozynił go ociężałym. Wysoki, o 
leaeh Ia PNET Gaby! zbytniej 
por Kia 


tuszy, jak stary szermierz, pomimo, 
dziennie ćwiczył się w robieniu bronią i jak- 
uajpilniej jeździł konno. Głowa pozostała 
uderzający, piękug jak dawniej, lecz ad- 
mienną pięknością. Włosy białe, arka 
strzyżone, ożywiały ciemne oczy pod gęs 
siwą brwią. Wąs duży, źołnierski, pozostał 
ciemnym i nadawał twarzy. rzadki wyraz 
energii i dumy. 

Stojąc przed lnstrem ze ściśniętemi ob- 
casami, wyprostowany, zakreślał przepisą- 
ne ruchy dwiema kulami żelaznemi, kiera- 
jąc je muskularnem ramieniem, za którem 


po- | wodził wzrokiem z przyjemnością i podzi- 


wem nad jego siłą. 
Lecz nagle, w głębi lustra, gdzie odbija- 
ła się cala pracownia, ujrzał 
sią portyerę i za nią głowę kobiecą. 
j tp 
— Czy tat 
— Jestem, — odparł i rzucając hantle na 
ku drzwiom z wymuszoną 


dywan, pól 
nieco żywością. 

Do pracowni weszła kobieta w jasnej 
sukni. Uścisnęli zobie dłonie, 


się — rzekła. 
— Tak—odpart robiłem pawia i pozwo- 
póz = 


Roześmiala się. 
— Pokój odźwiernego był pasty, a pê- 


zarazem poszły w 
y j wielkośc na róne 
do 46 rs. 


jkupywane i potem wywożone za grani 
4 Ger! też w ostatnich czasach stadami 
po 


Jarmarki. 
— Jarmark w Niżnym Now, 

stał w piątek urzędownie 
Przem 


— Inżynier: Bacewicz wykryl na Sacha- 
linie obfite Źródło olejn skalnego. Nad 
brzegami Amura wykryto pokłady węgla 
kamiennego. 

—sNa gruntach. wsi. Migii i Lubomirki, 
w, guberni chersońskiej, ‘odkryto warstew- 
ki spatu polnego, który po spławieniu da- 
ję guaię, Ze spatu miejskiego, otrzymano 


odzie <za- 
nięty. 


dzo piękną białą emali. 
o AC A AO 
funkcyonuje z powodzeniem fa- 


czasu 
Eryka lalek gamowych, - trwalszych znacz. 
nie od tego rodzaju fabrykatów zagrani 

nych. Otóż fabryka owa dostarcza kobi 
tom, zamieszkałym w mieście, zatrudnie- 
nia przy malowaniu lalkom! tych części 
twarzy, które wymagają innego, niż gumo- 
wa barwa, kolora. Sporo jaż podobno ko- 
biet korzysta z tego nówego rodzaju za- 


robku. W. okleet 
= nl 

1888/9 gorzelni czynnych. w guberni kali- 

skiej bylo 

1887, zono 


neie 


waryja b 
lesiona kwestya utworzenia w Petersbur- 


gu centralnej szkoly penaa. Plan 
organizneyi wzmiankowauej opraco- 
winy. zostal Jeż davale, 


Wiadomości bieżące. 


(—) Nabożeństwo. We środę, jako w 
dzień imienin J. ©. K. M. Najjaśniejszego 
Pana, w kościołach miejscowych wszyst 
kich wyznań odbyło się stosowne naboże: 
stwo; w ciągu dnia miasto przybrane było 
flagami, a wieczorem zajaśniala illumina- 


cya. 

(-) Kolej do Zgiorza | Pabianic. „Ku- 
ryer codzienny“ dowiaduje się, że proje- 
Ktowane koleje do Zgierza i Pabianic ma- 
ly przyjść do tata "w toku. przysiym. 
udzielenie bowiem kontesyi nie natraf na 
poważniejsze przeszkody.  Najprawdopodo- 
tniej” koncesyę otrzyma to two kolei 


jej z zajęciem. 
diś ty dziś piękna! Co 
za szyk! 


— Mam nową suknię. Czy ładna? 
— Prześliczna, nadzwyczaj harmonijna. 
Można śmiało powiedzieć, że istnieje dziś 

uczucie w dobierania barw. 
Chodził dokoła niej, dotykał materyl koń- 
cem palców, poprawiał faldy, jak człowiek 
z krawcem na: tuale- 


zmiennych i delikatnych, na odkrywanie 

wdzięku niewieściego, uwięzionego w zwo- 

cię aksamitu, materyi, lnb śnieżnych ko- 
ni 


Przegląd skończył oświadczeniem: 
—- Doskonale się udała. Wybornie ci 
w niej. 


Pozwóliła się podziwiać, zadowolona, że 
jest ładną i że mu się podoba. 
„Nie pierwszej młodości, wszakże jeszcze 
ląża desert emkk dość tega, leez 
ja tą świeżością, która nadaje ciału 
cztórdziestoletniemu. powab dojrzałości, wy- 
PaK Motta która rozwija się bez 
ojca, aż, zbyt rozkwitła, opada w ciągu 
got g 
Przy jasnych ‘blond włosach zachowała 
k żywy i młody puryżanek, uigdy nie 
starzejących się, które noszą w sobie zadzi- 
wiający zasób siły żywotnej, zapas niewy- 
"czerpany oporności, a które przez lat dwa- 


ją zawsze jednakie, tryum- | dla 


dziecie, pozostaj 
jące nad czasem, dbałe o swe ciało i 


Podniosła woalkę i 
—T cóż, nikt mnie 


szepnęła: 


nie podaje? 


oamaktją Bat 4 


Ikoholu. | pasaż 


liści 

9 (—) Ze Zgi 
TR uuy bywają pędzone na | piszą do pas: 

iż do Prus. 1 4W..przeszłąsobotę cyklisci nasi urządzili 

drugą z rzędu zabawę ua torze Również 

jak; pierwszej soboty, zabawa powiodła: się 


znakomicie, czemu Śyrz dość ciepła 
jeszcze noc księżycowa. -Popisy cyklistów, 
tuńca pod golem niebem stanowiły: pro- 
gram zabawy, która przeciągnęła się do 
północy. Przedwczoraj, w niedzielę, w le- 
sie, w ókólicy Zgierza, odbyła się zamiej- 
ska wycieczka, a raczej piknik gimnasty- 
ków z Łodzi í Pabianio, którzy pol wie 
czór odwiedzili w naszem mieście restan- 
racyę Dabligowej | tam urządzili „tańce, 

O kolei nic jakoś nie słychać. W tym ro 
ku nie mozemy się spodziewać rozpoeze- 
cia jej budowy, chociaż jak to już donosi 
liśmy traktowano w niagistracie % właści 
cielami gruntów, przez które przejść ma 


za morg, morga zaś 


70 k. — 
grantu dalej ód miasta położonego cenio- 
ny był: na ra. 600. 


Mówiąc już oloko- 


panów członków 


sią na dyszlu. 
sto spotkać można na drodze 
do Łodzi. 
(—) Konstantynów: (Karespomiencya „Dz. 
łódzk.*). Interesy nasze przemysłowe. za- 
ehwiaty się cokolwiek. Echa, dochodzące 
nas z waszego miństa, zanadto pobudzają 
nerwy tutejszych przemysłowców do stra- 
cht, Bankrnetwa, jakie zdarzyły się przed 
kilkoma tygodniami w Łodzi, choć nie stra- 
ciliśiny na nich, podkopały nieco i u nas 
kredyt. 'Tembardziej, że tutejsi dostawéy 
tkanin bawetnianych do większych fabryk 
w Łodzi, zamiast gotówki, otrzymali w o8- 
tatnich czasach należność przeważnie wek- 
slami, Mimo to, że terminy wypłaty były 
krótkie, niemniej zrobiło to niekorzystne 
wrażenie na „giełdzie* konstantynowiaków. 
Mrówcze nasze gniazdo odetchnęło dopiero, 
gdy naplynęjy nowe obstalunki, a gotówka 
zastąpiła papier. Pozorny ten spokój trwa 
dotąd, ale tylko pozorny. Zupełnie uspo- 
koić się ludziska nie mogą, gdyż pewne in- 
dywidua coraz głośniej rozsiewają pogłos- 
ki, iż Łódź bankrutuje. Ponieważ takie po- 
twarze najczęściej uchodzą bezkarnie, kur- 
sują więc ploteczki z ust do ust, że to ten, 
to ów fabrykant. ogłosił upadłość. Natu- 
ralnie, „że to wywołało nastrój jakiś ospa- 
ty l punktunlni naai tkacze ociągają się z 
kata roboty ku zdumieniu yi 
o 


jej ą, zdjął wi 
paltocik, ruchami szybkiemi 1 pewnemi, 
wykłemi do tych poufnych czynności. Gdy 
usiedli na sofie, spytał z zajęciem: 

— Mąż dobrze się ma? 

— Doskonale, w tej chwili powinien 
przemawiać w izbie. 

— A! O czem? 

— Niezawodnie o burakach lub oliwkach, 
jak zwykle. 

Mąż, hrabia Guilleroy; deputowany z Eu- 
res, obrał sobie za specyalność wszelkie 
kwestye rolnicze. 

Ujrzawszy w kącie szkic, którego dotąd 
nie widziała, podeszłą do niego i spytała: 


= (o to jest? 
pastelami ‘portret księżnej 


— Zacząłem 
de Pontève. 
— Wszak wiesz,— ciągnęła poważnie — 
że jeżeli zaczniesz znów robić portrety ko- 
biet, zamknę pracownię. Wiem aż nadto 
dobrze, dokąd taka robota. prowadzi, 

= O! — odparł — nie. robi się dwa razy 
portretu Ani. 

— Zdaje mi się. 

Rożbierać zaczęła. szkie. okiem znawey. 
Oddalała się, przybliżała, przysłoniła ręką 
oczy,  poszakała miejsca, skąd szkie był 
najlepiej oświetlony, poczem wyraziła za- 
dowolenie. 

— Bardzo dobry. Udają ci się doskonałe 
astele. 


Pogłaskany pochlebstwem, szepnął: 
— Tak sądzisz? 

— Tak, to sztuka niezmiernie delikatna, 
do której potrzeba wiele zręczności. To nie 


pi 


Od, lat dwmasta zaznaczała gust swój 
do sztuki wytwornej, zwalczała upodobanie 
do pospolitego realizmu | przez względy 
światowej elegancyi, kierowała: delikatnie 
artystę ku ideałowi wdzięka, nieco sztucz- 


więc, 
tejemmi.. doj 


wało do puszczania mjących wieści, 
z początku dociec było dość trudno. Lecz 
obznajmiony. z i ta- 
sę w Pyt powodow 
tej zabawki. Oto klika pewna, 
zsolidaryzowawszy się z 40bą, postanowiła 
wywołać burzę w kżkianee wody, któraby 
jej pozwoliła zawładnąć zarobkiem tchórzli- 
wych. Wielu się ua tej intrydze niepozna- 
Jo, więc padło ofiarą pi „pnych. Pabry- 
kanta bowiem, któremu zależało na termi- 
nie, odstręczyi od siebie niepumktualny ro- 
| botnik, i tracił na rzecz innego swój zaro- 
bek 5, Pozbawiony zarobku, tkacz, nie zro- 
zumiawśszy przyczyny, był pewien, że Łódź 
rzeczywiście. bankrutuje i dawał wiarę fal- 
szywym pogloskom, przyczyniając się jedno- 
cześnie dò rozszerzania złych wieści. S 
16 powstalo zachwianie interesó: 
dzy tkaczati. 4 Iutryganci (kto on 
zwalam się domyślać) tymezasem 
jg w duszy z głupców, zarabiają W dw 
Jednak chciwość ta może spowodo- 
teczka straty: Tkaeze, którzy 
wadzenia wspomnianej opera- 
eyi, wzięli, sięzś ręte, Metsa W stanie wy- 
konać dobrze robót, faszerują więc jak mo- 
gą, byle pędzej i jak najwięcej. Ma się 
rozumieć, że to nie podoba się fabrykan- 
tom i ci po odebraniu fnszerki, po raz dru- 
gi zmuszeni są oddać robotę gdzieindziej, 
4 więc takim samym tkaczotń' w Zgierzu, 
Aleksandrowie lub Pabianicach. Kilku juź 
zolidaryzowanych sparzyło się na gorącem 
pragnieniu zbogacenia się emia krzywdą, 
przez zagarnięcie w swe ręce nadmiaru 
boty.  Wywarło to skutek taki, že pozba- 
wieni pracy musieli ńa innem polu szukać 
zarobku, lab też opuścić Konstantynów, u- | 
dając się do innego miasta. akże do- 
tąd wypadków takich bylo zaled 
5-6; większość dotąd nieżle zarabia. Tyle 
ze świata przemyslowego. 
zjechało do nas z Tuszyna. towarzystwo 
dramatyczne: (791) pod dyrekcyą E. Ko- 
ałowskiego, skłalające się z 8 ósób. Nic 
wam teraz o „jaki tej trupy doniest 
nie mogę, lecz, o ile mi się zdaje, sẹ to 
jakieś godne pożałowania: artystyczne „re- 
satki* i „odpadki > wyrażając się stylem 
| fabrycznym. Agapit. 


(—) Humorystyczny wiaczór. W nie- 
| dzielę dnia 15,września r. b, w sali teatru 
Victorin, p. J. A. Wojakowski, artysta 
komik-kuplecista tyfliskich teatrów, nrag- 
dai wieczór humorystyczny, ia który złożą 
się między ianemi: „Nie moja w tem wina“ 
kuplet z op. „Boccaccio“, typy warszawskie 
miniko-fzyognomiczne, „Pocztylion“, wiersz 
Syrokomli, „Śniadańkiewicz”, monolog pol- 
ski, „Lezginka*, taniec kaukaski i t. p. 


KRONIKA. 


— Warszawa. 
W Warszawie powstał projekt urządzenia 
wielkiej panoramy na wzór paryskiej. Bu- 


, Trzeba wiedzieć, że przeważna ilość tkaczy 
x Konstantynowie otreymnjo materya? ue wyrod 
tkackio od fabrykantów tódzkieh, którzy płacą tyl- 


kobe by m à tnaletami do 
104 uwag nad tnaletami do uwag 
nad umysłem. 

— Czy kokietuje cię?-spytała nagle. 

Zaśmiał się i zapewnił, że nie. 

Położywszy obie ręce na ramionach ma- 
larza, uważnie mu się przypatrywała. Przy 
pytania tem zadrgała okrągła źrenica śród 
niebieskiej tęczówki, pokrytej zaledwie do- 
strzegalnemi ezariemi pnnkcikami,” niby 
plamkami atramentu. 

I znów szepnęla: 

Doprawdy, nie kokietaje cię? 

— Ol doprawdy. 

Poczem dodała: 

— Zresztą jestem spokojna. Mnie jedną 
będziesz jnż teraz kochał, Dia innych już 
się skończyło. Za późno mój drogi biedaka. 

'Wstyząsnął: nim lekki, przykry dreszczyk, 
jaki: przebiega zawsze ludzi dojrzałych, 
gdy się wspomina o ich wieku 1 odparł: 

Dziś i jutro, tak jak i wczoraj nie 
ie będzie i 


istnieć dła mnie nikt 


prócz ciebie, Aniu. 

Wzięla go za rękę, poprowadziła do ka- 
napy i posadziła przy sobie. 

— O czem myślałeś? 

Szukam tematu do obrazu. 
Jakiego? 

— Niewiem, skoro szukam. 

— Coś robił przez ostatnie dni? 

Musiał jej opowiedzieć o wszystkich wi- 
zytach, jakie mu oddano, 0. obiadach, wie- 
czorach, rozmowach. Oboje. jednako zajmo- 
wali się wszystkiemi błahostkami. życia 
światowego. Drobne rywalizacye, związki 
wiadome, lub podejrzywane, sądy wydane, 
stokrotuie powtarzane, stokrotnie słyszane, 
o jednych osobach, też same. wydarzenia i 
poglądy porywały” i narzały ich umysły w 
tej wzburzonej i mętnej rzece, którą nazy- 

Zaując wszystkich 
jo artysta, przed 


istni 


c | obecnie w mit 


W 205. 


czy, p. Kozłowski, pracuje nad pla- 
nami gmachu, który tua stanąć kosztem rs, 
80,000. Artysta-malarz, p. Mirecki, poje. 
ChAT do Monachium w celu zawiązania sto- 
satków 20 specyalistami zmalowideł yano- 
ramowych. Kapitał na urządzenie panora- 
my ma być zebrany droga rożsprzedąży 
aktyj; są kapitaliści, którzy w to: przedsię. 
bierstwo chcą włożyć poważne sumy, — 
Prokuralorya w Królestwie. Polikiem oglasz 

o spadkach, pozostałych po- zmarłych : 
Franciszku, Sinoradzkim, b. rówizorze po. 
datków w Warszawie, zmarłym w r. 1852 
w Kalisza; po Wawrzyńca Kobyleckim, 
zmarłym w r, 1880, i. Ignacym Szczeci 

u, zmarłym w Eęczycy 
w r. 1870. — „Kuryer warszawski* dowia 


ściołów rzymsko-katolickich ` zanjdnjė się 
teryum spraw wewhetrz- 
nych; jednocześnie zaś dla zaopiniowania 
zöstal wyslany do kolegium asesorów dye 
eezyj kstoliekich. 

sadzać na powiększeniu utrybucyj prezes 
oraz członków dozoru 

rządzania funduszami ki 
lowania dochodów t. z 


nie cmentarza, budowli cmentarnych I. p, — 
Artyśtyczni goście. Bawią w Warszawie 
znakomici śpiewacy bracia Reszkowia wraz 
z patytańem opery paryskiej, Lasem. 
Artyści przywieźli swego eudzoziemskiego 
kolegę dia pokazania mu naszego miasta, — 
Zamknięcie teutrzyków  ogródkowych ta- 
stąpiło dnid 12 b. m.— Prezes łeńdrów todr- 
stawskich, generał Palicyn, wyjeżdża na 
kilka tygodni za granicę. — Przed kilku 
dniami przy ulicy Euckiej dokonane zosta- 
ło tajemnicze morderstwo ua osobie Maryi 
Nelken, izraelitki, staruszki 64-letniej. Nel- 
kenowa została nduszoną. — Bawi no War- 
zawie sześć migielek w towarzystwie an- 
glika. — Wisła mown opada. — Wiebawon 
rozpoczętą zostanie budowa sali gimnasty- 
cznej w gmachu I-go gimmażyum meskie- 
go: — Wystawa szkiców, otwierana dotych- 
czas przez spółkę znanych malarzy, w r. b. 
urządzoną nie będzie. — Na wystawię towa- 
yzystwa sztuk pięknych  artysta-rzeźbi 
F. Niemira, nadesłał cały szereg binstó 
i grup terakotowych, jak: dwa „Portrety“, 
„Ńimię*, „Studyum* i kilka innych. — Do 
Salonu Krywulła nadesłaną zostala kolek- 
cya utworów Franciszka Źmurki, Obrazy 
będą wystawione na widok publiczny dnia 
5 b. m. 


— Petersburg. 

Rada kontroli państwowej zawiadamia w 
specyalnym okólniku, wystosowanym do 
gubernatorów, iż z powodu niejednokrot- 
nie kwestyonówanego uiszczania opłaty 
stemplowej 5-kopiejkowej przy kwitowaniu 
z odbioru należności przez robotników, 
przewyższającej 5 rubli, na przyszłość n- 
ważać należy, by opłata stanowczo pobie- 
rana była z zachowaniem formalności, iż 
marka na dokumencie osoby prywatnej, 
wydającej kwit również osobie prywatnej, 

is 


b 
cle POEA ve iT Piudgskią,zpryfuej.banal- 
nej, uprzejmej % zjadliwej, czczej a dowei- 


pnej, pospolitej a, dystyngowanej, budzą- 
caj zazdrość w tych, których dysk nie jest 
iwej papla- 


wstanie się nagiąć do tej złośi 
nity. 1 


Kiedy przyjdziesz na bblad? — spyta- 
ła nagle. 

— Kiedy zechcesz. Którego dnia przyj- 
mujesz? 

— W piątek, Będę miała księżnę de 
Mortentain, Corbelle'ów i pana Musadien, 
dla uczczalia: powrotu mojej córy, która 
przybywa dziś wieczór. Ale nie mów o 
tem nikomu. To tajemnica. 

— 0! = BRA przyjdę, Szcządi 
będę, gdy ujrzę Anetę. Nie widziałem 
ud trzech lat. 


2o Prawda! Qd trzech łat! 

Aneta, wychowywana z początki przy ro- 
dzicach, stała się w końca przedmiotem 
namiętnej A ostaniej miłości babki, pani 
Paradin, prawie ślepej, zamieszkującej sta- 
le posiańłość swego zięcia, zamek Ronci- 
res w Eures. Powoli babka coraz częściej 
zatrzymywała przy sobie dziecko, a ponie- 
waż państwo Guilleroy połowę życia pra- 
wie spędzali w swoich dobrach, dokąd po- 
woływały ich nieustannie rozmaitego t0- 
dzaju sprawy to rolnicze, to wyborcze — 
przeto pozostawiono już na stałe dziew- 
czynkę, która wolała” zresztą swobodne ży- 
cie wiejskie, niż stołeczne. 

Oå lat trzech nie była ani razu w mie- 
ście; hrabina wolała trzymać ją zdała, oba- 
wiając sie wzbudzić w córce nowe pragnie- 
nis dniem, oznaczonym na wprowó- 


dzenie ją w świat. Zostawiła jej dwie wy- 
kwalifikowane nauczycielki i sama j 
częściej do matki i córki. Zresztą obet- 
ność Anety w zamku stala się juź koniec- 
ng dla kobiety. 

Dawniej 


wier Bertin co lato spędzał 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


X 205, 
by odbierającej należność, przy wydawa- | nych, winni posiadąć znajomość początków 
zaś pokwitowania do skarbu. markę ma | gramatyki języka łacińskiego. (i, kt 
E przedstawie! wT kg z zd SR będą przyj. 


adzy; (+ 
wok a aa, żanitósiatych w Qesar- 
stwie, szerzy się trwoga. Dotychczas uży- 
wali oni w pelni wszelkich praw i swobód 
| wie ulegali żadnym ograniczeniom €0 do 
wyboru miejsca zamieszkania. Obecnie, jak 
ipnoszą dzienniki raskie, karaimi podlegać 
mają takim samym ograniczeniom, jak ży- 
di talmudyści. O ile pogłoski te /8$ uza- 
sadnione,, czas: pokaże, 

V. minister oświecenia, polecił dyrektorom 

gimiazyów zaprówadzić tanky ianzyki in- 
Śtrimentalnej i tworzyć orkiestry nezni 
mają być wkrótce Wyasygnowane sumy na 
zakup- instramentów. W każdem gimna- 
zyum z funduszów. gospodarskich ntrzymy- 
wany będzie kapelmistrz, któryby udzielał 
przynajmniej; raz na. tydzień zbiorowych 
jeke: 
R E A ta 
zjeździe prayrodników w Petersborgu ma 
dyć poriszóną kwestya wykładu nauk przy- 
rodniczych w zakładach naukowych, oraz 
tworzenia lekcyj poglądowych. 

„Praw, nwiestnik* donosi o zatwierdzenia 
przy IV-tem_ giumazyńm męskiem, stypeu- 
dyum, , ufndówanem przez nanczycieli nit 
pamiątkę oudownego ocalenin oh C. Mość 
oraz Najjaśniejszych Dzieci podczas kata- 
strofy kolejowej w dnin 29 październi 
r. b. 

W miuisterywn spraw toewnętżnych o- 
pracowany zostal projekt prawa o uwol- 
nieniu od poddaństwa. raskiego, Zgodnie z 
rzeczonym proj 
kiego uwalniani bedi 
turalizówały st bez poąwolenia 
radu ruskiego; 2) osoby, które przyjęły 
urządy państwowe lub wstąpiły do' wojska 
za granicą bez pozwolenia rządu; 3) osoby, 
które nie powróciły ne wezwanie rządu w 
oznaczonym terminie; 4) osoby, oskarżone 
o przestępstwa państwowe i kryminalne, 
jeżeli nie stawiły sięw oznaczonym termi- 
nie przed sądem. Go się tyczy kobiet, usta- 
nowiono ustępujące przepisy: „a) kobiety, 
które wyszły za. mąż zu poddanego zagri 
nicznego, utracają prawo poddaństwa ru- 
sklego; b) starania o uwolnienie od pod- 
daństwa zagranicznego mogą rozpocząć 
wdowy i rozwódki oraz panny pełnoletnie, 
te ostatnie jednak za zgodą rodziców; ©) 
żona osoby, uwohlionej od poddaństwa, 
może być również od. niego arwolniona, lecz 
tylko za jego zgodą; d) żony, uwolnione od 
poddaństwa, mogą być znów uważane za 
poddane ruskie, jeżeli w ciągu roku od 
śmetci męża zrobią odpowiednie podauie. 

Ministerywn oświecenia _ wyjaśniło, że 
osoby, które otrzymały za granicą stopień 
iavkowy weterynarza, mogą zdawać egza- 
min, w celu uzyskania takiegoż stopnia w 
ústwie rusklem, we wszystkich: iustytu- 
‘h weterynaryjnych, z warunkiem zlo- 
nia świadeotwa ze znajomości przedmio+ 
tów ogólnych „w zakresię 6-cin klas gimna- 
zyalnych lub całkowitego kursu szkół r 
lnych. Składaj sr świadectwa szkół real- 
około dwóch miesięcy w Roncières, od trzech 
lut wszakże reumatyzm wyganiał go w od- 
dulone miejscowości kuracyjne, co tak 
zwiększyło miłość POEA ta 
przyjachiawsay, „nią. był. jut, wstać g-os 
puścić. 

Młoda dziewczyna w zasadzie powrócić 
miała dopiero na jastęni, ale ojciec powziął 
naraz zamiar wydania jej zamąż i sprowa- 
dził ją dowiasta, aby zaznajomić się mo- 
gla odrazu z tym, którego jej przeznaczył, 
margrabą de Farandal. Projekt trzymany. 
był w tajemnicy i tylko jeden Oliwier Ber- 
tin przypuszczony był do niej. 

— Zatem projekt męża twego zdstał za- 
uprobowany? — spytał. 

— Tak, 1 wydaje mi się nawet bardzo 
szczęśliwym. 

Poczęm rozmowa przeszła na iiny temat. 

Hrabina powróciła do sztuki „I chciała 
nakłonić go-dó namalowania Chrystusa. 
Nie zgadzał się, twierdząc, że to temat już 
zużyty. Ale, ona apierała stę, niecierpliwi 

— O! gdybym umiała rysować, przed: 
stawiłabym waja mój pomysł; byłoby to coś 
zupełnie nowego, bardzo śmialego. _ Zdej- 
muja Go% krzyża, a człowiek, odrywający 
dłonie, upistsza olató; które ajada na tum, 
wznoszący dó góry ramiona, by „Je pod» 
trzymać! Rozuiniesz? ii 

Tak, rozumiał; znajdował nawet pomysł 

«yginalnym, ale czat w tej chwili nówo- 
szesne natchnienie, a ponieważ przyjaciołka 
dego wpół leżała na kanapie i było widać 
uóżkę, obutą w elegancki bucik i ażurową 
Pończoszkę, zawołał: 
„ — Ot, co należałoby uwiecznić, ot, 00 
jest życiem: noga kobiety” w skraju sukni! 
Wszystko można w te włożyć: pragaienie, 
Prawdę, poezyę! Nie nie ma. wdzięczniej- 
twego nad nóżkę kobiety... 

Usiadłszy na ziemi, po turecku, wziął 
bucik i zdjął. go; nóżka, oswobodzoną ze. 
skórzanej pochwy, poruszyła się jak małe 
zwierzątko, zdziwiona uzyskaną swobodą. 


1) osoby, 


wywołane przez Corócz- 
ne zmniejszanie się liczby słuchaczów na 
owych „wydziałach. Część członków komi- 
syi zaleca: rozszerzenie wydziału dziejów, 
większość: atoli obstaje za utrzymaniem 
klasycznego programu. Podobno i do spraw 
wydziału prawnego utworzono komisyę. 

— Mieszkańcy Żyrardowa, Izraelici, wy- 
stąpili do naczelnika guberni warszawskiej 
z podaniem o założenie ochrony dla dzieci 
wyznania mojżeszowego. W podaniu zać 
amaczono, iż skutkiem zwiuięcia, chederów 
dawnych, dziatwa ludności wyrótniczej po- 
zbawioną jest opieki; walesa siy po milet 
ście, dopuszczając się, kradzióży i innych 


przestępstw. 

= Krakowa donoszą do pism warszaw- 
skich: Ks. Aleksander Lubomirski, który 
przed kilku laty ofiarował 2 miliony fr. ni 
rzecz założenia schroniska dla moralnie zi 
niedbanych chłopców. w. Krakowie, nade- 
słał znów na ręce ks, Liskupa Dunajew- 
skiego milin fr. na tzecz otworzenia ta- 
kiegoż zakładu dla dziewcząt. Książe bi- 


skup zakupił na tem cel 24 
tu w Łagiewnikach, pod Krakowem glx 
też zakład ów powstaiie. Budową gm; 

icz) 


kierować będzie budow 
Zakład otwarty będzie 
roku, 

th Paderowski zostat zaproszony 
w odwiedziny do królowej rumuńskiej (Car- 
men Silya). Pianista polski uda się na 
zamek. Sinaia wraz z p. Alicyą Barbi, któ- 
ra również została zaszczycona taklem zńć 
proszeniem. 

— Kijów. W dniu 1 b. m. wybuchł po- 
żar w domu spadkobierców "Ternawskiego 
na spadku Woznieseńskim i pomiędzy inne- 
mi; obrócił w popiół zbiory profesorów pra- 
wosławnej akademii duchownej w Kijowie, 
pp. Dmitrljewskiego i Hołabiew, oszaco- 
wane na 15,000 rub, W bibliotece pana 
Dmitrijewskiego znajdowało się mnóstwo 
cennych rękopisów starożytnych, zebra- 
nych'w podróży po monasterach wschodu, 

— Z Krakowa donoszą, że przybyło tam 
wielu młodych ludzi, celem zapisania się 
na wydział rolniczy, który ma być otwa 
ty przy tamtejszym uniwarsytecie. Dotych- 
czas jednakże nie można oznaczyć terminu 
otwarcia tegoż wydziału, zdaje się jednak, 
że nastąpi to w czasie najbliższym, zap 
wne około 1 października, 


ROZMAITOSUL 

x Na wieży Eiffla. Paul Bourde ogłasza 
w „Temps* zabawne studya napisów, Uumiesz- 
czanych przez różnych ludzi na” wieży Eiffla 
iw albumie „Figara*, Pierwszą  kategoryg 
tych napisów stanowią krótkie objawy podźi- 
wi: Najdłaższym z nich jest nóstępując 
Ciągła zmiana rzeczy na tym świecie, Narody 
rozproszyły się przy budowio wieży Babel, 
jednoczą się zad przy oglądaniu wieży Eiffla. 
Pomiśszanie języków misło miejsce na szezycie 
pierwszej; język francuski jednoczy wszystkie 
we wnętrzu drugiej. Następują okrzyki pa- 
tryotyczae. „W obliczu tej wieży dumny je- 
stęm, że urodziłem się franezem*. + „Geniusza 
frahouski! ty będziesz źowsze pierwszym na 
świecje.* „Na szczycie tej wieży przekonywa- 
my sig, że byliśmy zawsze ną czele oywiisheyi, 
co Frantyi i republice zaszczyt przynosi 4 
„Paryż jest ztolicą świata." „Niech żyje Fran- 
Cyh, kolebka cywilizawyi całogo światal*  Uczu- 


Zaremba. 
przyszłym 


Wieża nie jest tal wysoką, jak nasz szacu- 
nek dla Francyi", Argentyńczyk: „Oześć szla- 


chótnej Francyif* Anstryak: „Wedle mnie je- 
dno jest tylko „miasto na: świecie: Paryż.” 
Brazylijczyk: „Dokąd geniusz francuski dopro- 
wadzi w roku 1989— powiedzą to chmury." 
Węgier wzdycha znów: „Ojczyzno ukochana, 
Kiedyż ty patrzeć będziesż na podobny tryamf?* 
Trzecią kategoryę napisów, wedle Bourde'a, 
stanowią dowcipy. Ktoś pyta: „Na jakiej wy- 
sokości znajduje się krawiec, który jest na 
zaczycie wieży FiMa. a zspomniał miary?" Od- 
pówiedź brzmi: „It est A six cent mótres.* 
Zdredzają się tu także kochankowie: „Naj- 
droższa Maryo, z wysokości tej. wieży przysy- 
łam ci całusa." „Jakaż szkoda, że ciebie tu 
niema“, 

X Podróż balonem. Józef Trusner pa- 
deit się a Berlina, wraz z 17 letnim synem, 
balonem własnej budowy, mającym 800 me- 
trów kub. objętości. „Ralonista* znanym był 
dotąd tylko jako „tancerz na linie“, ten pierw- 


AD. c. w). 


Ary zatem jego debint budził: powszechne zaję- 


Wypełnianie balonu gazem zajęło zbyt 
wiele czasu j dobry zmrok już zapadał, gdy 
balon areszcie wzniósł się w powietrze, Obaj 
teglarze zajęli miejsce na trapezie i po paru 
sekundach zniknęli w chmurach i w zapadają 
sej ciemności, Balom szybował bardzo wysoko, 
m tymczasem moc zupełna zapadsła. Należało 
myśleć o powrocie na ziemię. Wsiąwszy las 
za, szeroko rozpościerającą się łąkę. Brunner 
ojciec. począł guz wypuszczać, skutkiem czego 
balon zaraz szybko opadł. Wkrótce żeglarze 
przekonali się, it mniemsna łąka wcale łąką 
nie_była. Trapez bowiem począł się obijać o 
wierzchołki drzew; dwa worki z piaskiem o- 
derwały, się, a słarszy Brunner wysadzony z 
siodła, spoczął im drzewie i tylko dzięki zręcz- 
ności. gimnastycznej, zdołał uchwycić się kona- 
ru, a następnie dostać się na ziemię. Tym- 
czasem bilon, uwolniony od 200 funtowego 
ciężaru wzniósł się zmowa w góry i poszybował 
dalej. Brunner nie wiedział przez olwilę, czy 
wyleciał z balom sam, czy też wraz z synem. 
Dopiero wołania x błękitów utwierdziły go w 
przekonaniu, że syn powędrował na balonie. 
Brunner tedy z wielkim mozołem  błądząc dtu- 
go po lesie wśrod ciemności, dostał się do 
stacy Strausberg i powrócił do Berlina. Stam- 
tąd przy pomocy polieyi, rozesłał depesze do 
urzędów policyjnych tych miejscowości, prąęś 
które przypuszczalnie bulon musiał przechodzić, 
prosao o zwrócenie uwagi na statek powietrz 

Cata noc i cały ranek poniedziałkowy 
aesiły ua oczekiwaniu. Dopiero przed samem 
południem mideszła z pod Frankfurtu nad 
Odrą deposza od syna z mstępującemi- slowa- 
mi: „Szczęśliwie wylądowałem." O dziesiątej 
wieczorem stanął w Berlinie" syn, wran z niee 
uszkodzonym. balonem. 

x W pałacu przemysłu na wystawie 
paryskiej budują obecnie największą scenę 
tentralną xo wszystkich, jakie istnieją na ca- 
łym świocię _ Płótno, tworzące tylną dekora- 
oye, przedstawiającą krajobraz, ma 06 metrów 
szerokości, zasłona 45 m. szgrokości a 50 m. 
wysokości, Ponad zasłoną widi 
cony: „Exposition: universelle 1889% pod nim 
pag tarcza herbowa z cyframi „R. Fi (Répu 
pulique francaise), Scena posiada tęsamą Wy- 
dokos i śzerókość, 00 zasłona, odległość od 
zusłony do dekoraoyi tylnej wynosi 44 m. 
Soenę oświetla 18 kaudelabrów gazowych. Sala 
dla widzów będzie mogła pomiościć. 22,600 
osób. Artyści na tak olbrzymiej scenie wyda- 
wać się będą jak karly a à grywaniu komodyj 
w tym teatrzo ani nawot myśleć nie. można, 


TELEGRAMY. 


je napis sto- 


Połorsbury 11, września, (Ag. p). Dziś 
z powodu imienin Tego Cesarskiej Mości 
miasto całe przybrane flagami. W ławrzę 
św. Aleksandra Newskiego, dokąd wyru- 
szyła. uroczysta, procesya z Isaakiewskiego 
soboru, odprawiona zostalo dzigkezynne na- 
bożeństwo, Wieczorem zajadníała rzęsista 
iluminacya. 

Petersburg 11 września. (Ag. p.). Ogło- 
szono reskrypt Najwyższy do komenderu- 
jącego główną kwaterą Cesarską generała 
Richtera, nadający mu ordór św, Włodzi- 
mierzą I kA Najwyższe nagrody, któe 
z ministeryum spraw wewnetrznych otrzy” 
mali: dyrektor departamentu spraw ogól- 
nych Zaika — order. £w., Aleksandrą New- 
skiego; członek rady ministeryum Moro- 
zöw i mohylewski gubernator Dembowiec- 
kiorder Białego Orła; marszałek szlachty 

berni pskowskiej Zarin—order św. Wło- 
dzimierza klasy. 11; gubarnatorowie: lom- 
żyński Essen, siedlecki Subotkin i kielecki 
Iwanienko; — gubernialni _ marszałkowie 
szlachty: kutażski. Janowski, niżegorodzki 
Zybin i wołogodzki Wasocki-=order św. An- 
ny klasy I; gubernator płocki Miller, gu- 
bernialni marszałkowie. szlachty: grodzień: 
ski- Ursyn-Niemcewicz i kurski Durnówo— 
ordery św. Stanislawa klasy I. Gubernator 
tulski Zinowjew awansowany na radcę taj- 


(Ag. p). 


nego, 
Potorsburg, 11, września, 


4 | „Grażdanin* donosi, że przy rewizyi taryiy 
$| celnej, ministerynm skarbu ma zamiar po 


zostawić pewne przywileje przywozowi hêr 
baty przez komorę irkuc) 

Potersburg, 11 września. (A 
żą pogłoski, że na porządek. dzienny przy. 
szłych posiedzeń rady państwa wejdą pro- 
jekty wprowadzenia na Syberyi nowej usta- 
wy sądowej i o wstrzymaniń zsyłania 
tam za karę przestępców z innych miejsco- 
wości Cesarstwa. 

Petersburg, 11 września. (Ag. p.). „Dień* 
donosi o projekcie urządzenia wystawy wy- 
robów drobnego przemysłu. podczas. przy” 
szlarocznego jarmarku w Niżuim-Nowgo- 
rodzie, 

Paryż 11 września (Ag. pólu.). Dyrekto- 
rowie wystawy na uczynione im zapytanie 
oświadczyli, że przedłużenie czasu trwania 
wystawy jest niemożliwe i że będzie zam 
kuita, nieodwołalnie 31 października r. b. 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 10 września. Wakalo kr. baru na: Barliu 


(ad) 4735 ły, ś7.42y,, 10, FU epa DAF 


L. IV 92.75 żyd. DA 
Tondya 2de Barya Bla” Walo dy, Petarde 
Hs, Wartos ki l) "potya. rys I 


ky zatan 
ao, Łodzi 
4 Am 
fartzawa, 10! wzzełaia: Targ na pison Witkow: 
aklogo. Pastina nat ord. = c pala | dobra = 
= aj, Ak GZLZŚKG, turowa 000500, yta 
wyborowo 510-490, stodale — — —, wadliwa 
„jęczmień 2 i 4 rząd. — — —, owies 270— 


300, gryka — — rzepik letni zimowy — 
HN raepak zapa aim 7 =. groo polug — — 
krowy — fola —"— —" za kora, 

olej rzepakowy — — —, 


100, żyta 800,  jętamienia 

insga = korey, 

inja, Okowita 76%, z aksyzą 

Stosunek garnea do wiadra. 100—307. 

an wiadro kop. 844—848, na garu. 276 

26. Sayuki 24 wiadro kop. 457 — 860, xa gariioć 
280 kop. (z dod. ua wysch. 2 


Zanin t 
Giełda Warszawska. 


Żylum 2 końcem gieldy 
Za weksle krótkotorimi 


ma Werliu za IOn. + s s + 
na Londyn m Lb. 2. 

ma Paryk za 100 fr, - | i 
ma Wiódeń ze 100 A. -  : | 


Za papiery państwo! 


ły 1. i 
wiat 


Listy zast. m, bolsi 


Giełda Berlińska. 


Banknoty ruskie zana ,_, 
r a uk dostaw) ; 
Dyskouto yeywatue , a ; > s 


W parafii katoliokiej 1, 

Bujavowićz z Jfarysnną Waailewską, 
W parafii ewangolikiej — 
Staron 


u 10 111 wrsośnin: 

Katoloy: dzieci do lat 15u, amarto. 5, w tej 
iexbię chfopeów 3, ikiowcżąt 2, dorosłych $, 
w ej, osie, mks 1, kobita wiaówiaj 
Julianna Stark, fat 65, 


Tomasz Debich, Int 82 


Staroznkonnl: dzieci do lat 16-%a zmarło 1, 
w tej Ticabie chlopeów 1, dziowcżąt —, dorosłych 
Lw tej liczbie mękóżya! L kobigt=, a tnlańowicie: 
Haim Gjokdsatajn, lat 66. 


Polski. Eléh 


wki, Liteke, Hand, 
alamata. S. Czamaśuki J. BoMowar, Libere 


ter, 
pann z Watizawy,, Majewski z Górzycy, r Kes- 
fuer z Ross Mant 2 Grabowa, Thieme 


z 
"Tomaszowa, Nowakowska z Radomia, Cholewihaki 
» Skieruidwic, Wolnki z Powodowa, fłałaczkiówica 
2 Beleika. 

Motel Victoria. J. Chu, P Gurtann, 
L Eugene Mosdorf, Fiahtasr z. Warssawy, 
Woltsohn ze Starzyc, 

serma Irutel, 5. Mor 
Sommer, A. Librowien, Pe icz, Flam z War- 
szawy, Dr. J. Paszkowski z Moskwy, A, Miller 2 
gia a Widna, 


| do Koluszek . 
„ Skierniewie . 
x Warszawy + 
Aleksandrowa 
m Piotrkowa 
w Gramiey a 
„ Sosuowea 
n Tomaszowa < 
„Bzina . . 

J Iwangr. \ oea. 
Dąbrowył A> 
p Petersburga ; 
F Moskwy . 
„ Wiednia 
„Krakowa 

2 Wrocłiwa 
$ Berlina 
UWAGA. Cyfry Ormezns grubszym druklam 


wyrażają ceas md godziny Gej wieczntom 
Aliny 6-6j man 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI. XM 205 


O "SGZŁ=>"0"S" ZE N--l "4. 


Młodzieniec 


który ukończył” 1gdzką - wyższą 
lszkołę  rzemieślniczą, poszukuję 
korepetycyj, w zakresie powyższej 
szkoły. Przygotowuje także do eg- 
jzaminów. Oferty prosi składać w 
[redakcyi niniejszego pisma. 
1511+343 


eatr Łódzki. 
W ogrodzie Sellina. 


W. sobotę, d. 20 września 1889 


(órkabałganiarzy| 


Dzieło sceniczne w 5 aktach w 7/| 
obrazach, Pp. Aunicet, Bourgois i 
Ferdynanda Duque. 


Helenów. 
W niedzielę, dnia 15 (3) września 1669 
WSPANIAŁE 


OGNIE SZTUCZNE 


urządzone precz manego zaszczytnie pyro- 
R zachnfia Sep 


Glęboką boleścią przejęci, spełniamy smutny obowiązek dono- 
sząc, Że najukochańsza nasza Matka, Teściowa i Babka, Šio- 
stra, Bratowa i Ciotka 


ULIANNA STARK 


z domu DOMKE 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami, spokojnie 
zasnęła w Bogu, w środę dnia 11 b. m. o godzinie 12 w południe, 
w 67 roku życia. 


Joa drzewa owocowe i ozdobne, na krzę 
y owocowe i ozdobne i na! wszelkie 


p. M. KOLLERA z Warszawy. 
Niędzy innemi zaprodukowane będą poj) 
ra pierwszy 
funtastyczny welocypedysta ma lale] 
druetanej, 


rym wyborze gatunków sprzedwa | 
nych przez mój zakład. Cennik wys 
a się franco 1 bezpłatnie na kaid 
zadanie. 1518 


Parowiee_ wojenny w bitwie na pel- 


nem morzu 
4tva pierwszorzędne aroydzieta pyřote- 
Sbmiezne. 
Prócz tego 


KONCERT 


Początek koncertu o godz. 41 
sztycznych o godz. 71 
Wejście 46 kop. | Dzieci płac 


|Fupanaenie Tonaunchofi-Wapun- 
moli werbanoñ qoporu 


ao aoeoómar 
(18) 80 amn c, 
lyrpa 6yxyTa npozanarses 
Topea wa crauiim Jogas Tovapix o neno- 
taTOpiaf> MONFAATOLOMI Oj: 

©. Tw» IIerpokoycknxi 
[Bqowocraxi (6 21, 22, 28) «c ruerh 
„Dziennik Łódzki” (ak 117, 119, 120) 
1515—1 


Przeprowadzenie zwłok drogiej Zmarłej z domu przy ulicy Średniej X 411, 
na cmentarz katolicki, odbędzie się w piątek o godz. 3 po południu, a nabo- 
żeństwo żałobne w sobotę o godzinie 10 rano w kościele N. M. Panny. 

O ciche westchenienie prosi w głębokim smutku pogrążona 


ogni owżyżniz wro 


połow 
Abis 


Komisarz Sądu Okręgo-| 
wego Robakowski, 


Po powrocie z urlopu przyjmuje 

wykonanie wyroków jak dawniej 

w kancelazyi swojej przy ul. Piotr- 

kowskiej pod X 267 (89 nowy) w do- 

ma 'W-go Czapłewsklego, 
1 


OD REDAKCYI j 


GAZETY WARSZAWSKIEJ. 


W ciągu kwartała TY r. b, Gazeta Warszawska z dodatkiem, tygodniowym 
bezpłatnym p. t. Korespondent Rolniczy. Handlowy | Przemysłowy, będzie wycho- 
dziła w obecnym, zwiękstónym od dnia 1 marca r. b. formacie. | 

Pomimo znacznych wydatków i bardzo uciądliwej pracy. jakie ża sobą 
rnietwo nocne pociaga, utrzymujemy. nadal syotom tera 


MOSKIEWSKA PABRYKA 


ZABAWEK 


A. Schwarzkopf i S€ 


zawiadamia pp, kupców, że pró. 
by znajdują się już n Repre- 
zentania 


p. F. Halkader 


w Warszawie, Mazowiecka Nr, 11 


1 że obstalunki do wykonania 

ź końcem listopada, przyjmo- 

Wane są tylko do połowy pai 
dzieriika, 1464: 


Maszynista, 
który prowadził kilkusetkonną ma- 
ną parową przez dłuższy prze- 

CZASU, zaajanią, zajęcie 
w jednej z fabryk pod Warszawą.|w 
Oferty: piśmienne z dołączeniem ko- 
pij świadectw należy składać u p. 
jrukowskiego, właściciela drukar-| 


atemowi Gazet 


temu 


sza z 
poczynając od godziny 7 z ru 
mi dróg żelaznych wychodzącemi z Warszawy 


ema Tovapograpanareax| 
M. Tnepcxaro, o norepb 1y6axzara ua 
saazuod X 4 


w niedzielę, s 
Joby czytelnik zamieszkały otrzymywania er. Mocksa Tosaps, I snio Jo, 
dmt olityozuyeh jako też I miejscowych warszawskieb Opawoż zeziandi Xopork 
ratować będzlemy dalej nad rozszerzeniem. dzialu korespondency| z rò- a ry E 
kraju, prosimy jednak naszych czytelników, aby w tym względzie przy |sydumkara uaksaźuofi Ś 48,075 Gwwzier) 

starczenie _wisdoości z okolie przez nich |uzabłerakrószniani 1401-32 


rzeczy redakeyi, dostattcznem jest 
cyeh pewną wagę śakłów. | DAOPWYNO-OJANIEKAA Wea, NOP. 
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rówincyi nie dozni 
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KTOBY Z BCHOTAŁ, z 
wyjechać na wieś 


dla przygotowania chłopca do Lej 
klasy, raczy złożyć, ofertę w. re- 
dakcyi niniejszego pisma pod lit. 
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Dr. Marya Elcyn-Sack 
udziela porady wyłącznie w choro 
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Jność w cukierni Minora ulici 
Piotrkowska N. 131. 1496-3-3 


neus 
wykształcona, znająca niemiecki 1 
muzykę, z doskonałemi rekomenda- 
cyami, szuka miejsca na prowincj 
|Bliższą wiadomość u W-go Rai 
pold w Paradyzie. _ 1509—3—1 


Niniejsze zawiadamiam Sz. Pabli 
miasta Łodzi i okolicy, że 
łem w tutejszem mieście przy 

Piotrkowskiej w doma S 
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Filg warszawskiej fabryki OBUWIA, 
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1. Haberfeld 
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Waunzia Gauniis 
nozysareaeił 


ZAKŁAD. RZEŹBIARSKI, 
Jabrykę ram i luster 


przenieśliśmy z ulicy Dzielnej na ulico. Piotrkowską. lom: 
M.A Wienera obok cukierni Raymonda, 


M. Likerman et. J. M. Abramsohn, 


Tamże przyjmuje się obrazy do oprawy: 
CJ pg 1393—10—10 
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